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Z  szeregu  p raco w n ik ó w  na n iw ie n a u ­
ki polskiej u b y ł  wielki uczony  i badacz, 
p raco w n ik ó w  tych  m istrz  i p rzew odnik , 
nauki tej chluba; M acierzy Jag iellońskiej 
u b y ł  p ro fesor  znam ienity , k tó ry  św ięty  obo­
w iązek  nauczycielski do osta tn iego  n iem al 
tchnienia  spe łn ia ł  ja k b y  z k ap łan a  n a m a ­
szczeniem; Ojczyźnie znakom ity  obyw ate l,  
m ąż p ra w y  i n iezłom ny, k tó ry  p rz y k ła d em  
sw ym  i w zo rem  nie ty lko  rozs iew ał w  sze­
rok im  k rę g u  p ra w d y  m iłość  i nauki u k o ­
chanie, k tó ry  uczniom  sw oim  nie sam ego 
ty lko  w iedzy  w zbogacen ia  dostarczał,  ale 
cnót obyw ate lsk ich  b y ł  krzew icie lem  i czci­
cielem niezłom nym , czy ucząc, czy tw ó r­
czemu o d d a jąc  się badan iu .

P o w o łan y  w  r. 1885 n a  k a ted rę  fizyo- 
logii w  U niw ersy tecie  Jag ie l lo ń sk im  za ja­

http://rcin.org.pl



2

śniał ś. p. C ybulsk i odrazu  ja k  p ie rw szo­
rzędna  gw iazda. B laskiem  swej w iedzy  
i p raw dziw ej iskry  bożej: ta len tu  tw órczego  
olśniewał uczniów  i ko legów. R o zp a li ł  w ie l­
k ie  ognisko p racy  n aukow ej,  od k tó rego  
po tem  m ia ły  rozniecić się now e ogniska 
w  Polsce; p rz y k ła d em  sw ym  i w zorem  o b u ­
dził inne p racow nie  z uśp ien ia .  T y lk o  ten 
kto b y ł  św iadk iem  pierw szych  zm ag ań  ś. p. 
C ybu lsk iego  po  p rzy b y c iu  jeg o  na  k a ted rę ,  
zm agań  p rzedew szystk iem  o środk i m ate-  
rya lne  na uposażen ie  zak ład u  fizyologiczne- 
go  i um ożebn ien ie  p ra cy  n aukow ej,  k tó ­
re  to środki,  z p o w o d u  n ieżyczliw ego t ra ­
k to w an ia  naszych uczelni przez rząd  au- 
stryacki bardzo  nikłe, pow iększa ł przez w y ­
k ład y  p o p u la rn e  i p rzez  za in teresow anie  
p racam i naukow em i zam ożnych obyw ate li  
k ra ju ,  ty lko kto  p a trza ł  na p ierw szy  ro z­
wój tego  s ta reg o  zak ład u ,  ro jn y  p o  o b ję ­
ciu go p rzez  ś. p. C ybulsk iego  od  p ra co ­
w ników  garn ący ch  się do w iedzy  i w s łu ­
chanych w ra d y  i s ło w a  u k o ch an eg o  przez 
wszystkicli m istrza, z rozum ieć może, j a d e  
znaczenie m ia ło  z jaw ienie się ś. p. C y b u l­
sk iego  w  U n iw ersy tec ie  k rak o w sk im  dla 
p rzysz łego  ro z w o ju  je g o  W y d z ia łu  lek a r­
skiego.

U ro d zo n y  w  r. 1854 w  Krzywonosac.h 
ko ło  Sw ięc ian  na  Litwie, uk o ń czy ł  g im na- 
zyum  w  M ińsku L i tew sk im  w r. 1875 
i w stąp ił  do A k ad em ii  w o jskow o-lekarsk ie j
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w  P e te rsb u rg u ,  gdzie  od razu  sw ojem i wy- 
bitnem i zdolnościam i zw rócił  na  siebie 
u w a g ę  p rofesora  fizyologii T archanow a. Już  
jak o  s łuchacz  II r. m ed y cy n y  rozpoczął p r a ­
cę w  zak ładzie  fizyologicznym, której r e ­
zu lta tem  b y ła  ro zp raw a „O w pływ ie  p o ­
s taw y  ciała  na ciśnienie, tę tno  i o d d y ch a ­
nie u zw ie rzą t“ og łoszona w  r. 1878. O d  
tego  te ż  czasu pełnił ś. p. C ybulski obo­
wiązki asys ten ta  p rzy  ka ted rze  fizyologii, 
a jeszcze  p rzed  ukończen iem  s tudyów  le­
karsk ich  ogłosił dwie prace  naukow e, za 
k tó re  w  r. 1880 p rz y  uzyskan iu  s topn ia  le­
k a rza  ex im a cum  laude  o trzym ał dyplom  
n a  z ło ty  m edal  k lasy  I. W  r. 1881 został 
p ro se k to rem  p rzy  ka tedrze  fizyologii, a w  r.
1882 z łoży ł egzam in  na  stop ień  dok to ra  m e­
dycyny, k tó ry  o trzym ał po  p rzedstaw ien iu  
znakom itej rozp raw y  doktorskiej z początk iem  
r. 1885. W  tym  to roku  W y d z ia ł  lekarski 
U n iw ersy te tu  Jag ie l lo ń sk ieg o  p o w o ła ł  ś. p. 
C ybu lsk iego  na k a ted rę  fizyologii, opróżnioną 
p rz ez -śm ie rć  P io trow sk iego .  Chw ila  ta  s tan o ­
wi, j a k  już w spom nieliśm y, n ie ty lko  doniosłą 
ep o k ę  w  dzie jach  k a ted ry  i zak ładu  fizyolo- 
g icznego, ale należy  bezsprzecznie  także do 4
najw ażnie jszych  w y d a rzeń  n a  W y d z ia le  le­
karsk im  W szechn icy  Jagie llońskiej .  Z n iezw y­
k łą  en e rg ią  zab ra ł  się do zno jnego  dzie ła  
nauczyciela ,  rozpoczą ł p ra cę  nad w y c h o w a­
n iem  sze reg u  poko leń  lekarzy, o toczył się 
od razu  licznem g ro n e m  pracow ników , k tó rzy
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p o d  Jego  p rzew odn ic tw em  u p raw iać  zaczęli 
niw ę nauki,  a sam  z podziw u g o d n ą  w y trw a ­
łością,, k tó ra  m iała  go ju ż  nie opuścić  do 
ostatnich chwil życia, pośw ięc ił  całe sw e j e ­
stestwo um iłow aniu  p racy  naukow ej,  szukaniu  
p ra w d y  w  biologii.

W  n aukach  b iologicznych, w sku tek  n a d ­
m iernej, p rzy tłacza jące j w p ro s t  obfitości na­
g rom adzonego  m a te ry a łu  spos trzeżeń  i d o ­
św iadczeń  w iększość badaczy  rozw ija  obecnie 
czynność tw órczą tylko w jed n y m  lub w nie­
licznych działach obranej p rzez  siebie gałęzi 
nauki. T o też  tem  w iększy  podziw  budzić  m u ­
si badacz, k tóry , j a k  Cybulski, p rzez  szereg  
lat n ie ty lko o p ra co w y w a ł  i zdobyczam i zasi­
la ł ró żn orodne  działy  fizyologii, ale naw et 
i po k rew n e  nauki, jak: ana tom ię  m ik ro sk o p o ­
wą, p a to log ię  dośw iadczalną  i inne przez zna­
czne p race  w zbogaca ł.

N iep o d o b n a  w ram ach , zakreślonych tem  
sp raw ozdan iem , w yczerpu jąco  przedstaw ić  ca ­
łokszta łtu  działalności naukowrej ś. p. C y b u l­
skiego, zw rócim y tylko u^wagę na  w yb itn ie j­
sze je g o  p race  w łasne , k tórem i w zbogacił  fi- 
zyologię.

Jednem  z w ażnych  odkryć  C ybulsk iego  
je s t  now a m etoda  b adan ia  p rędkośc i ru ch u  
k rw i w  naczyniach  k rw ionośnych  zapom ocą  
sk o n s tru o w an eg o  przez Niego fo tohem otacho- 
m etru  (1884). M etoda ta, p o leg a jąca  na  za­
stosow aniu  rurk i P ito ta ,  p o s iad a  p rzed ew szy -  
stk iem  tę zaletę, że pozw ala  n ie ty lko ozna­
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czyć ś redn ią  szybkość  w tętn icach i żyłach, 
ale  także  — co je s t  nadzw yczaj doniosłe  — 
szy b k o ść  zm ienną  w  czasie każdej z faz czyn­
ności serca. N adto  m e to d a  ta  w p ro w ad za  p o ­
raź  p ie rw szy  do fizologii fotografow anie ru ­
chu, jak o  sposób  gra ficznego  re jes trow ania ,  
i ju ż  przez to n a b ra ła  o g rom nego  znaczenia. 
Z as to so w an ie  bow iem  fotografii u su w a tak  
d o tk l iw ą  w adę, j a k ą  p o s iad a ją  inne ap a ra ty  
graficzne, t. j. tarc ie  p ió rka  o powierzchnię, 
n a  k tórej się ruch  zapisuje , a w sku tek  tego 
k rzyw a, zap isana  w ten sposób, p rzeds taw ia  
zupe łn ie  w ie rny  o b raz  p rzeb iegu  danego  ru ­
chu. W  istocie też od czasu  tego  gen ia lnego  
o d k ry c ia  C ybulsk iego  fotografia, jak o  m eto d a  
graficzna, zna laz ła  w fizyologii szerokie i ró ­
żn o ro d n e  zastosow anie. S am  C ybulsk i używ ał 
także fotografii w  w ynalezionym  przez  siebie 
m anom etrze  dla oznaczenia ciśnienia krwi w 
ży łach . C ały  szereg  p rac  z dziedziny krąże­
nia krwi w naczyniach , w y k o n an y ch  przy  po ­
m ocy  fo tohem otachom etru  i m anom etru  żył- 
n ego  bądź przez C ybulsk iego , bądź przez j e ­
go uczniów  i w sp ó łp raco w n ik ó w  (Piotrow ski, 
Beck, P ruszyńsk i ,  Zanie tow ski,  K irkor) s tano ­
wi znakom itą  i t rw a łą  zdobycz n au k o w ą  dla 
fizyologii.

Inna se ry a  prac  C ybulsk iego  dotyczy  
nad n e rczy  (1885 i 1896). W sp ó ln ie  z Szy- 
m onow iczem  p o ra ź  p ierw szy  opisa ł działanie 
w yc iągu  z nadnercza  na  ośrodek  nerw u  b łę ­
d n e g o  i na  ap a ra t  naczyn io ruchow y  oraz
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wpływ wycięcia nadnerczy na ustrój. Bada­
nia Cybulskiego i Szymonowicza ukazują  się 
w tym sarrTym czasie, w którym wyniki takie 
same ogłosili OHiver i Schafer zupełnie od 
nich niezależnie. Ale nadto Cybulski w n a ­
stępnej swej pracy  wykazał, że krew, w ypły­
wająca z żyły nadnercza, tak  samo działa na 
ustrój, jak  wyciąg gruczołu, przez co w spo­
sób niezbity dowiódł, że substancya czynna 
nadnercza istotnie wydziela się do krwiobiegu.

W iad o m o  teraz, do jak ieg o  znaczenia  
doszła  n au k a  o w ydz ie lan iu  w ew nętrznem , 
C ybulsk iem u p rz y p ad a  jed n ak  zaszczyt nale­
żenia do rzędu  p ierw szych  badaczy , k tó rzy  
p o d  bu d o w ę  tej nauki k ład li fundam en ta  w  
czasie, g d y  m ało  jeszcze f izyologów  przew i­
dyw ało  ogrom ne znaczenie czynności chem i­
cznej g ruczo łów  bez p rzew odu . A  g d y  w ó w ­
czas pow szechnie  p rzy p isy w an o  w iększość  
czynności o rgan izm u i n a rząd ó w  w p ły w o m  
w yłączn ie  nerw ow ym , ju ż  C ybulski w  sw oim  
podręczniku , w y d a n y m  w  r. 1895, pisze: 
„Z dośw iadczeń  tych m ożna  wnosić, że ustró j 
rzeczywiście m a  w p ły w  na czynności o d ży ­
w cze rozm aitych  tkanek ,  bezpośredn io  zapo-  
m ocą czynności osobnych  g ruczo łów , w śró d  
k tórych, j a k  przy toczone  dośw iadczen ia  św ia­
dczą, w y b i tn ą  ro lę  o d g ry w a ją  w szystkie  te  
zagadkow e narządy ,  k tó rych  roli dotychczas  
zupe łn ie  nie m ogliśm y sobie  w ytłom aczyć, 
j a k  g ruczo ł  tarczykow y, nadnercze ,  a m oże  
i g ra s ic a “.
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P rag n ąc  zaradzić b rakow i ścisłych m e­
tod d rażn ien ia  tkanek  pobud liw ych , C ybulsk i 
s ta ra !  się w p ro w ad z ić  do b ad a ń  fizyologi- 
cznych tak ą  m etodę, k tó rab y  p ozw ala ła  do­
k ładn ie  mierzyć- natężenie  bodźca  i w yraz ić  
w ie lkość  tego  natężen ia  w  odpow iednich  j e ­
dnostkach. C ew ka  indukcy jna ,  pow szechn ie  
u ż y w a n a  w  tym  celu, jak k o lw iek  w  zastoso­
w an iu  bardzo  w ygodna , nie o d pow iada  zu p e ł­
nie w y m o g o m  ścisłych p om iarów . W  tym  ce­
lu C ybulsk i w spóln ie  z Z an ie tow sk im  w p ro ­
w adził  i rozw inął m e to d ę  drażnien ia  n e rw u  
zap o m o cą  ro zb ro jeń  kondensa to ra .  (S ze reg p ra c ,  
og łoszonych  w  la tach  1891— 1895). M etoda ta 
pozw ala  oznaczyć d o k ładn ie  n ie ty lko ilość 
elektryczności,  k tó ra  p rz ep ły w a  jak o  bodziec 
p rzez  nerw , ale tak że  w yraz ić  ilość energ ii  
w  ergach, k tó rą  bodziec  ten  p rzedstaw ia .

O g ro m n e  znaczenie tego  od k ry c ia  oceni 
każdy  ek sp e ry m en ta to r ,  k tó ry  rozum ie  konie­
czność p os ług iw an ia  się w dośw iadczeniach  
jed n ak o w y ch ,  ale oddzieln ie  od siebie p rze­
pro w ad zan y ch  bądź to  przez tego sam ego b a ­
dacza, bądź  przez innych, dok ładn ie  tak iem i 
samemi co do jakośc i  i w ielkości podnietam i.

P race  w ykonane  tą  m e to d ą  przez C ybu l­
skiego i Zan ie tow sk iego  da ły  w ynik i n iezm ier­
nie za jm ujące  i w ażn e  i w y w o ła ły  żyw ą dy- 
skusyę  n au k o w ą  i po lem ikę  z H oorveg iem  
i H erm an n em . K ończą się one w  r. 1895. O d ­
tąd  ro zpoczyna  C ybulsk i now y  okres swej 
tak  błogiej dla nauki działalności, okres zmu-
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dnych, długoletnich badań, zdążających do 
wytłomaczenia istoty zjawisk elektrycznych, 
które występują w  mięśniach i nerwach. Cały 
szereg publikacyi, ogłoszonych przeważnie w 
Krakowskiej Akademii Umiejętności, przed­
stawia rezultat znakomitych dociekań, świe­
tnych pomysłów metodologicznych i głębokich 
a nader przekonywających rozważań. Można 
śmiało powiedzieć, że od czasu epokowych 
i podstawowych badań Du Bois Reym onda 
i Hermanna, którego teoryę zjawisk elektry­
cznych uważano niemal do ostatnich czasów 
za niewzruszoną, żaden badacz nie poświęcił 
tej kwestyi tyle pracy  z tak znakomitym re­
zultatem.

Już  w r. 1898 w sk azy w ał Cybulsk i,  że 
jak o  p łaszczyznę e lek tro m o to ry czn ą  na leży  
uw ażać  p o w i e r z c h n i ę  każd eg o  w łókna  
m ięsnego, w  k tó rem  w sku tek  osm ozy e le k t ro ­
litów  g ru p u ją  się jó n y  w  dw óch w arstw ach: 
dodatn ie  zn a jd u ją  się bliżej pow ierzchni,  u je ­
m ne w  w ars tw ie  w ew nętrzne j  w łókna. Z d a ­
niem  Cybulsk iego , ty lko różnice koncen tracy i 
elek tro li tów  m o g ą  być ź ród łem  sił e lek tro -  
bodźczych  w  tkankach , szczególnie w  m ię­
śniach. Mięsień p rzeds taw ia  się j a k o  ba terya ,  
k tórej część cen tra ln a  tw orzy  b ieg u n  d o d a ­
tni, a o b w o d o w a  b ieg u n  u jem n y  i to bez 
w zg lędu  na  to, czy m ięsień  je s t  uszkodzony, 
czy nie. Nie p rzek ró j  p o p rzeczn y  i zm iany  
chemiczne, tow arzyszące  obum ieran iu , lecz 
w łaśn ie  pow ierzchn ia  n a tu ra ln a  m ięśnia  je s t
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źródłem  p rą d u  — zapatryw anie ,  k tó re  zupe ł­
n ie  obala tak  rozpow szechn ioną  hipotezę H e r ­
m anna.

Z ap o m o cą  dalszego  szeregu  dośw iadczeń, 
w  k tó rych  C ybulsk i pos ług iw ał się um yśln ie  
do tego  celu spo rządzonym  św ie tn ie  o b m y ­
ś lanym  m odelem , dowodzi, że w arunki do 
p ow stan ia  sił e lek trobodźczych  leżą w  s tru k tu ­
rze w łó k ien k a  m ięsnego, k tó ra  sp raw ia ,  że 
w łók ienko  takie s ta je  się asym etryczną  ba- 
teryą .

A  g d y  teo ry a  H e rm a n n a  o przyczynie 
t. zw. p rą d u  sp o czy n k o w eg o  okazała  się n ie­
słuszną, m usia ła  i hj^poteza jeg o  o p rzy czy ­
nach p ow staw an ia  p r ą d  ó w  c z y n n o ś c i o ­
w y c h  uledz rewizyi. W  p ub likacyach  d a l­
szych, a szczególnie w  p ra cy  p. t. „P rąd y  
e lek tryczne w m ięśniach czynnych, ich cha­
ra k te r  i ź ró d ło “ (Rozpr. Ak. Urn. LII. B. 1912) 
w y k a za ł  Cybulski, że p rą d y  są nas tęps tw em  
zmian chemicznych, w y w o łan y ch  s tanem  czyn­
nym  tkanki,  a nad to  bliżej określi ł  jak o ść  
tych  zmian. S ta n  czynny p o w o d u je  w  sk ła ­
dnikach w łók ienka  w sku tek  n ag łeg o  pow ię­
kszenia lub z jaw ienia  się zm ian ro zp ad o w y ch  
p ow staw an ie  elek tro li tów , k tó rych  jo n y  d o d a ­
tnie p o s iad a ją  p ręd k o ść  w iększą, niż u jem ne, 
a dyfundując  w sk u tek  tego w  k ierunku czą­
s tek  n ieczynnych, tw orzą  z każdej cząstki 
ogniwo, dostarczające  p rą d u  o k ierunku  zgo­
dnym  z p rzenoszen iem  się p o d n ie ty  (p rąd  
atterm inalny).  Z jaw ien ie  się p rąd u  p raw ie  n a ­
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tychm iast po zad rażn ien iu  z n ad e r  m ały m  
okresem  u ta jo n eg o  podrażn ien ia  w skazu je ,  
że w ys tępu jące  tu  zm iany m a ją  cha rak te r  eks- 
p lozyw ny. Po  tym  okresie  zaczyna się p ro ­
ces odw rotny , p roces  o d b u d o w y  (anabolizmu), 
mimo że pow sta je  dop iero  w  m ięśniu  zm iana  
m echaniczna, ch a rak te ry zu jąca  skurcz. P roces  
ten tw orzy  d ru g ą  fazę p rą d u  czynnościow ego, 
fazę ab term ina lną ,  przy  k tóre j  z p o w odu  no ­
w ego  u g ru p o w an ia  jo n ó w  i pow stan ia  now ych  
połączeń  te sam e cząstki, k tó re  p rzed tem  b y ły  
u jem ne, s ta ją  się dodatniem i.

D ośw iadczen ia  C yb u lsk ieg o  dow iodły , 
że n iesłusznem  je s t  tak  ogólnie  p rz y ję te  za­
pa tryw an ie  H e rm an n a  o nega tyw ności cząstek  
czynnych w obec  cząstek będących  w  sp oczyn­
ku  i w yjaśn iły ,  jak i  zachodzi s tosunek  m iędzy  
zmianami elektrycznemi, w ystępu j ącem i w  
tkankach  pobud liw ych , a p rocesam i chemi­
cznymi, k tóre  są  p o d s taw ą  ich p rze jaw ó w  ży­
ciowych.

O czyw iście  prace  C ybulsk iego  w y w o ła ły  
bardzo  żyw ą dyskusyę ,  a je j re zu lta tem  b y ły  
now e b ad a n ia  C ybulsk iego  bądź przy  u d o ­
skonaleniu  m e to d y  przez zastosow anie  s t ru ­
now ego  g a lw an o m etru  E inthovena, bądź  też 
przez now e m odyfikacye i rozszerzenie  do­
św iadczeń w  innych kierunkach . N a szczegól­
ne podniesien ie  z a s łu g u je  p ra ca  „P rąd y  czyn­
nościow e n e rw ó w  i ich s tosunek  do tem p e­
r a tu r y “ (1913), w  której C ybulsk i w  sposób  
n iedw uznaczny  dow iód ł,  że p rzew odzen ie  s ta ­
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nu czynnego w nerwie jest istotnie następ­
stwem procesów chemicznych. Skonstatowaw­
szy mianowicie, że trwanie p rądu  czynnościo­
wego zależy od tem peratury, stara! się zba­
dać, czy i o ile te różnice, wywołane przez 
wpływ tem peratury, dadzą się wyrazić przez 
znane zrównanie Van t ’Hoifa wpływu ciepło­
ty na szybkość reakcyi chemicznej. W artości 
otrzymane przez obliczenie zgadzały się rze­
czywiście z wartościami, których dostarczyły 
doświadczenia. Udało się zatem Cybulskiemu 
w sposób świetny wyrazić proces przewodze­
nia w nerwie przez wzór fizykochemiczny. 
W ynik  ten uważał słusznie Cybulski sam ja ­
ko dotąd pierwszy i jedyny dowód, że ten 
stan' czynny nie je s t  ani procesem elektry­
cznym, ani ruchem molekularnym i niema nic 
do czynienia z ułożeniem mołekułów w po­
staci kondensatorów.

D alsze po tw ie rdzen ie  słuszności tych za ­
p a tryw ań  p rzed s taw ia  C ybulski w p racy  „Mo­
del p rą d ó w  czynnośb iow ych  w  m ięśn iach“ 
(1913). Z ap o m o c ą  tego m odelu , n aś lad u jąceg o  
w  gen ia lny  sposób  nerw  lub mięsień, p o łą ­
czony z ga lw anom etrem , k tó rym  m ożna w y ­
w ołać  pow stan ie  i p rzeb ieg  zmian e lek try ­
cznych zupełn ie  p o d o b n ie  ja k  w  m ięśniu, 
ud a ło  się C ybulsk iem u znaleźć now y dow ód 
słuszności Jego  teory i o istocie z jaw isk  e lek­
trycznych w tkankach  pobudliw ych.

Ostatnie lata swego życia, tak płodnego 
w piękne dla nauki owoce, poświęcił C ybul­
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ski badaniom  termodynamicznym mięśnia. 
Najtrudniejsze do rozwiązania zagadnienia 
nęciły i przyciągały ten wielki umysł; do ta­
kich bowiem zagadnień należy właśnie kwe- 
stya związku między pracą mechaniczną mię­
śnia a ciepłem przezeń wytwarzanem. Juź w 
r. 1890 zbudował pierwszy model mikrokalo- 
rymetru, który dopiero po ukończeniu prac 
nad zjawiskami elektrycznemi udoskonalił 
i wtedy rozpoczął badania nad wytwarzaniem 
ciepła przez mięsień, który ujął w rozprawie: 
„Z dziedziny termodynamiki m ięśni“ (Biuł. 
Akad. Umiej, maj 1916). Niestety, ciężka, cho­
roba, k tóra latem r. 1916 powaliła ś. p. Cy­
bulskiego i przykuła go na długie miesiące 
do łóżka, a na rok cały oddaliła go od w ar­
sztatu naukowego, od ukochanego przezeń 
zakładu, s tanę ła_  na przeszkodzie urzeczy­
wistnieniu marzeń tego znakomitego uczbne- 
go, ogarniętego świętym zapałem służenia 
nauce. Jeszcze zrywa się do lotu duch Jego, 
żądny szukania praw dy i w czasie tego ro­
cznego przymusowego wypoczynku układa 
materyał zebrany w doświadczeniach z mi- 
krokalorymetrem, aby je  ogłosić drukiem.

Przedstawiony wyżej rys nie daje j e ­
szcze kompletnego obrazu działalności nau­
kowej ś. p. Cybulskiego, lecz obejm uje tyl­
ko ważniejsze jej momenta. Ocenienie wszy­
stkich Jego publikacyi naukowych powiększy­
łoby zbytnio ramy tego artykułu.

Działalność naukowa ś. p. Cybulskiego
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nie og ran icza  się jed y n ie  ty lko do p rac ,  k tó ­
re  p o d  w łasn em  og łosił  nazwiskiem. J ak  b o ­
wiem ju ż  podnieśliśm y, um ia ł  on m iłoś^  n a u ­
ki, k tó rą  sam  b y ł  p rze ję ty ,  w szczep iać  li­
cznym sw ym  w spółpracow nikom  i uczniom , 
k tó ry m  odkry ł  i u to ro w a ł d rogę  do n au k o ­
w ych  dociekań, zawsze ich do p racy  zag rze­
w a jąc  i zachęcając, a sy p a ł  im h o jn ą  dłonią  
k le jno ty  swej w iedzy. T en  dział z a s łu g  ś. p. 
Cybulsk iego , zas ług  niezw ykle  w ażnych  i o- 
g rom nych , szczegółow o opisywać, uw ażam  
także  za zbyteczne, tem bardzie j ,  że p o d n ie ­
s iony  zos ta ł  należycie w pub likacyach , k tóre  
u k aza ły  się ku  czci ś. p. C ybulsk iego  w  cza­
sie, g d y  uczniow ie  Jego , a za nimi polski 
św iat naukow y , święcił  25-lecie Jeg o  p racy  
nauczycielskiej.

W  p u b lik acy ach  tych też podn ies iono  ze 
w szystkich  s tron  w ysok ie  za le ty  ś. p. C ybu l­
skiego, jak o  znakom itego  profesora. W y k ła d  
Jego , u rozm aicony bardzo  licznemi dem on- 
s tracyam i i doświadczeniam i, b y ł  zawsze j a ­
sny, zwięzły; s łow a żyw e, tw ierdzenia  logi­
czne, w yw o d zo n e  ze spostrzeżeń  i faktów, 
p rz y k u w a ły  słuchacza, zm uszając  go do cią­
głej uw agi i do ćwiczenia s w  ind u k cy jn em  
m yśleniu . O w yk ładz ie  C ybu lsk iego  m ożna 
by ło  bez przesady  pow iedzieć , że spe łn ia ł  
znakom icie  zadan ie , jak ie  du Bois R ey m o n d  
zakreślił  w y k ład o w i fizyologii, k tó ry  powinien  
n iety lko p o d aw ać  sum ę wiadom ości, ale być  
także dla ucznia szko łą  je g o  um ysłu . Szcze-
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gólną uwagę przywiązywał do tego, aby 
uczniowie jaknajwięcej osiągali samodzielno­
ści przez praktyczne ćwiczenia i przez wyko­
nywanie doświadczeń, wychodząc ze szłuszne- 
go założenia, że nic tak nie wprowadzi w po ­
znanie funkcyi ustroju i jego narządów, jak  
bezpośrednie zetknięcie się z organizmem, jak  
samoistna obserwacya zjawisk w nim wystę­
pujących.

Przez szereg lat w ykładał Cybulski prócz 
fizyologii także i histologie, a i w tym dzia­
le nie zadowalał się samą tylko działalnością 
dydaktyczną, lecz rozwinął tu także czynność 
twórczą, której rezultatem był szereg prac z 
dziedziny histologii, ogłoszonych przez niego 
i jego uczniów.

Dokładne opanowanie całej fizyologii, w 
której rozwoju brał czynny udział, oraz du­
że doświadczenie pedagogiczne pozwoliły ś.p. 
Cybulskiemu wydać podręcznik fizyologii, 
który taką cieszył się wziętością, że niedługo 
po ukazaniu się, wskutek wyczerpania nakła­
du, doczekał się drugiego wydania. Pragnie­
nie zaś, by  zgromadzić większą liczbę praco­
wników polskich w różnych działach fizyolo­
gii i biologii i dać przez to przegląd naszych 
współczesnych sił naukowych w tych dzia­
łach wiedzy, było bodźcem do wydania dzie­
ła zbiorowego „Fizyologia człowieka“, które 
wyszło pod Jego i podpisanego redakcyą.

W  piśmie naukowem, dla którego ni-, 
niejszy rys jes t  przeznaczony, ograniczyłem
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się do p rzed s taw ien ia  działa lności naukow ej 
i nauczycielskiej zm arłego . W sp o m n ieć  j e ­
dnak  należy , że um ysł  J eg o  roz leg ły , en e r ­
g ia  n iew y cze rp an a ,  o raz m iłość  O jczyzny  i 
n a ro d u  p ch a ły  G o i na  arenę  szerszą p racy  
spo łecznej,  której o d d aw a ł  się bądź  d rogą  
publicystyki,  bądź  też p rzez  czynny udzia ł  w 
ins ty tucyach  obyw ate lsk ich . I tej Jego  dzia­
ła lności h o łd  n a leży ty  oddano  w  p rzem ów ie­
niach  i a r tyku łach ,  k tó re  u k aza ły  się z p o w o ­
du obchodu  25-łecia Jeg o  profesury .

Już  obchód  ów  d a ł  m iarę  tego, jak ą  
czcią polski św ia t  n au k o w y  o tacza C ybu lsk ie­
go, j a k  w ielk iem  uznaniem  cieszy się Jego  
p raca ,  j a k  znaczny ho łd  spo łeczność  nasza 
lek arsk a  i n au k o w a  sk ład a  Jeg o  w y b itnym  
zas ługom . Z  całej Polski, ze wszystkich trzech 
dzielnic, odgran iczonych  w ów czas jeszcze  k o r ­
donam i, zg rom adz iły  się  w  sali w yk ładow ej 
zak ład u  f iz jo lo g iczn eg o  og rom ne rzesze u- 
czniów, w sp ó łp raco w n ik ó w  i ko legów , by  ho łd  
należny  M u oddać , liczne polskie tow arzystw a 
nau k o w e m ian o w ały  go sw oim  cz łonkiem  h o ­
no row ym  i w y s ła ły  p rzedstaw icie li  n a  tę  u ro ­
czystość, w szystk ie  n au k o w e  p ism a lekarskie 
w y d a ły  ku J e g o  czci osobne zeszyty p am ią ­
tkow e, zaw iera jące ,  p rócz  życ io rysu  ju b ila ta  
i oceny Jeg o  działa lności,  także i prace  n au ­
kow e. T a k  więc i p rz y  tej sposobności oso­
b a  Jeg o  b y ła  bodźcem  do w zm ożenia  u nas 
ruchu  nau k o w eg o .  A le  i p rzed tem  ju ż  za­
szczyty  na jp iękn ie jsze  b y ły  Jeg o  udziałem ,
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bo sprawował już  poprzednio urza.d rektora, 
dwukrotnie dziekana W ydziału , od 20-tu prze­
szło lat był już wtedy członkiem czynnym 
Akademii Krakowskiej, wszystko to godności, 
dające najwyższe zadowolenie, bo złączone z 
szlachetną, dostojną pracą naukowo-obywa- 
telską.

Mimo swej wysokiej wartości, z której 
praw o miał być dumny, nie wynosił się nad 
otoczeniem, przystępny był i życzliwie u jm u­
jący nawet dla najmłodszych uczniów. W  po­
staci Jego szlachetnej mieścił się urok i czar, 
k tóry  przykuw ał każdego, kto się do Niego 
zbliżył; wszyscy bliżsi uczniowie i asystenci 
nietylko podziwiali Go, ale i serdecznie kochali.

To też wiadomość o ciężkiej chorobie, 
której pierwszy atak wystąpił przed dwu i pół 
laty, napełniła wszystkich głębokim smutkiem 
i wielką troską. Mimo że dźwignął się na 
czas jakiś, mimo że odzyskał częściowo zdro­
wie fizyczne, a świeżość umysłu przez cały 
czas choroby nic a nic nie ucierpiała, mimo 
że przez półtora roku jeszcze pracy oddawał 
się naukowej i nauczycielskiej, przyjaciele j e ­
go najbliżsi z niepokojem myśleli o niebez­
pieczeństwie, jakie mu grozi, czując, jak  
cienką jest nić, na której wisi to tak drogie 
dla nas życie.

Jeszcze na ten czas p rz y p ad a  osta tn ie  
uczczenie zasług  ś. p. Cybulsk iego , k iedy  
A k ad em ia  U m ieję tnośc i w  r. 1918 p rzyznała  
m u nag ro d ę  im. Je rzm anow skich ,  tę  sam ą na-
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grodę, k tórą otrzymał był z rąk Akademii 
Henryk  Sienkiewicz. Z tego faktu skorzystał 
Sena t Akademicki i W ydzia ł lekarski Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego, aby laureatowi 
zgotować piękną owacyę i dać w yraz radości, 
że najwyższa nasza instytucya naukowa tak 
czci mężów, w nauce zasłużonych.

Największą zaś nagrodą, którą za swe 
czyny otrzymał, było szczęście, jakiego do­
znał przez to, że mógł za życia oglądać i 
zbierać owoce, bujne owoce tej błogiej siej- 
by, którą zasiał dla nauki.

Drukarnia W. K rawczyński i S-ka, Ż elazna 89.
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